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W s z e lk ie  anonsa  d la  P o la kó w  
s zu ka ją cych  za tru dn ien ia ,  ja k o  
też d la  d a ją cych  takow e, ogła­
szane będą bezp ła tn ie .

M anuskrypta nie zw racają  się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

n iem  m arla pocztowej.

V- f l B M B  y y T T  W

SEJM G A L I C Y J S K I
Skończył się sześcioletni perjod sejmo­

wy. GcUaluia jogo sossju zamkniętą zo­
stała 22 Października mową marszałka 
i mową dziękczynną, wypowiedzianą 
przez nowego biskupa przemyskiego, 
ks. Soleckiego.

Mowy te są zwyczajowe. Marszałek 
chwali sejm, w imieniu posłów przema- 
wiający, biskup chwali marszałka i dzię­
kuje m u za bezstronność, światłe prze­
wodnictwo i wielkie trudy.

Dawniej wybierano zwykle do wypo­
wiedzenia mowy dziękczynnej D -ra Jó ­
zefa Majera, prezesa Akademji Umie- 
Jętności w Krakowie, lecz snaćsprzykrzyło 
się mu to urzędowe chwalenie, bo w  ro­
ku prześzłym chwalił już marszałka bi­
skup krakowski, Dunajewski, w  tym zaś 
roku biskup Solecki.

Mowa pierwszego była bardzo prze­
sadna i przypominała czasy panegiryków, 
m°wa atoli tegoroczna drugiego biskupa 
przeszła wszelką miarę ; od jej kadzideł 
byłby się zakrzlusił rzeczywiście praco­
wity i skromny marszałek, tylko nie 
Dr. Zyblikiewicz, który bierze te po­
chwały, jako słuszny wym iar uznania 
i nie spostrzega ironicznych uśmiechów 
posłow, ani dobrego bum oru galer.ji, 
żartującej z tej komedii wdzięczności i 
chwały.

Że te pochwały były pustym dźwię- 
kiem, przekonywa nas opinja, jaką nie­
zależne krajowe dzienniki wypowiedziały
0 tegorocznym sejmie. Korrespondent 
naszzeLwowaodchyliłcokolwiek zasłonę
1 ukazał nam marszałka za kulisami sej-

mowemi; wiemy więc, jakim  to był on 
przewodnikiem sejmu.

O niektórych pracach sejmu podaliśmy 
już wiadomość — tu nam więc pozostaje 
tylko skreślenie ogólnego obrazu jego 
czynności. Bylibyśmy ten obraz w cie­
niu pozostawili, pamiętając, że już sta­
rożytni byli tego zdania, że jeżeli o 
zmarłym nic się niema dobrego do po­
wiedzenia, to nie należy o nim mówić.

Sejm w dotychczasowym składzie 
zamkniętym został, lecz posłowie, którzy 
na nim obradowali, tak zasmakowali 
w sejmowaniu, że, więcej niż uchwala- 
laniem pożytecznych ustaw , byli pod 
koniec sessji zajęci obmyśleniem sposo­
bów, któreby im zapewniły ponowny 
wybór. W  tym celu utworzyli komitet 
wyborczy, podzielili go na w'schodni i 
zachodni, przepisali regulamin i — ażeby 
niedopuścić rozwinięcia się w wyborach 
agitacji, od nich niezależnej, któraby 
sejm odnowiła i ozdrowiła, wprowadza­
jąc do niego posłów, reprezentujących 
samodzielność, energję i najdroższe na­
rodowe interesa, — większość w nim dla 
siebie samych zapewnili. Rzecz oczywi­
sta, że po to tylko ujęli ster wyborów 
w swoje ręce, żeby nowych ludzi do sej­
mu nie wpuścić.

Dziwna ta procedura, usuwająca od 
wpływu na wybory patrjolów niezależ­
nych, zamykająca szczelnie drzwi do 
areny publicznej przed tymi, którzy mają 
charakter nieugięty i niezdolni są do po- 
ruszaniasię z potuinością baranią za wska­
zówkami pasterskiego kija excellencyj, 
powołanych z Galicji na ministrów, na­
miestników i gubernatorów, — sprawić 
może, że ujrzymy w nowym, mającymsię

wybrać, sejmie tychże samych posłów, 
którzy w dotychczasowym tak chętnie 
spełniali rozkazy rządowe.

Ta okoliczność więc, połączona z nie­
wesołym widokiem wznowienia sejmo­
wej potulności, zmusza nas do wypowie­
dzenia o nim całej prawdy. Zawiódł on 
nadziejo, jakie w nim pokładano ; nie 
wykonał całego obowiązku, jaki na nim  
ciążył ; nie podniósł politycznego znacze­
nia reprezetacji krajowej ; nie przyniósł 
ulgi ludności, wyssanej przez austrjacki 
fiskalizm, i nie uchwalił najważniejszych 
politycznych i administracyjnych ustaw, 
których wymagał rozwój sił naszych 
społecznych w duchu narodowym.

Największym grzechem zamkniętego 
sejmu było to, iż nic nie uczynił, ażeby 
rozszerzyć autonomję Galicji i uwolnić 
ją  od zbytecznego rządzenia, z Wiednia ; 
że się nie pokusił nawet o przywrócenie 
swego politycznego znaczenia, które mu 
wiedeńska Rada Państw a odebrała przez 
uchwałę prawa o bezpośrednich wybo­
rach.

Punkt ciężkości naszej polityki prze­
niesiono tym sposobem do wiedeńskiej 
rady państwa, w której obcy nam ludzie 
decydują o naszych interesach wbrew 
narodowym potrzebom, i zredukow'ano 
sejm krajowy do znaczenia ciała admini­
stracyjnego.

Nie' dość na tem, i w tym ciasnym 
zakresie doznaje jeszcze każdego niemal 
roku coraz większego uszczuplenia swo­
ich atrybucyj, a pomimo tego sejm nie 
uczynit żadnego usiłowania w celu od­
zyskania charakteru politycznej repre­
zentacji kraju.

Nie było w  nim ducha inicjatywy ani
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odwagi cywilnej — śladu też opozycji 
w  nim  nie napotykam y. W ola rządu a 
naw et w skazów ka rządu była mu prze­
wodnikiem .

Rzadko którą uchw ałę sejm u galicyj­
skiego m inisterstw o przedstaw ia cesa­
rzowi do sankcji a z łona sejm u nie 
podniósł się głos proteslacji przeciwko 
tem u sam owolnem u i lekceważącemu 
wolę reprezentantów  narodu postępow a­
niu, k tóre doprowadziło już do tego, iż 
ogół ludności przestał w ierzyć w  moż­
ność sejm u zdziałania czegokolwiek do­
brego i na pożytek k ra ju  w yjść m ogą­
cego.

W  daw nych czasach sejm y polskie 
były burzliw e i zazdrosne o wolność, 
nie dopuszczały do obciążenia "kraju po­
datkam i i chętnie oponowały rządowi. 
Dzisiaj w padliśm y w  d rugą ostateczność. 
Jedyny sejm polski, jak i istnieje w  G a­
licji, jest wzorem  potulności i posłuszeń­
stw a w  obec rządu, pozwala urzędnikom  
sam owolnie ścieśniać swobody obyw a­
telskie oraz swobody prassy  i milczy, 
gdy Polaków  z innych prowincyj w y­
rzucają za granicę jako  obcyh. Duch 
opozycji zniknął z jego łona, i co n a j­
ciekawsza, w spraw ach naw et podat­
kow ych , w  których w szęd z ie , w e 
w szystkich krajach deputow ani b ro ­
nią narodu od przeciążenia, sejm  nasz 
nie oponuje i uchw ala chętnie co raz to 
nowe, przez rząd w ym agane, podatki.

N a ostatniej sessji spraw ę indemniza- 
cyjną załatw ił w edług projektu  m inistra  
finansów. Czytelnicy nasi wiedzą, bośmy 
tę spraw ę szeroko.przedstaw ili, że p ro ­
jek t rządow y nakładał na Galicję nowy 
finansowy ciężar. Pomimo, że ludność 
jes t ubogą i że nie było dobrej racji ze 
strony rządu, znalazła się przecież 
większość w sejm ie, k tó ra rządow y pro­
jek t uchwaliła, nie uw zględniw szy a rg u ­
m entów, jak ie  rozw inął w  świetnej swej 
mowie poseł Tadeusz Rom anowicz.

Zaiste — gdy daw niej w yrażenie o p o l­
sk ie  s e jm o w a n ie  » było w  świecie uży- 
w anem  na oznaczenie wszelkiej burzli- 
wości, niesforności, opozycji i anarchji, 
idącej aż do « l ib e r u m  ve to ; » —  obec­
nie z rów nież słusznem  uzasadnieniem  
« p o lsk ie  s e jm o w a n ie  » będzie ozna­
czać cichość, zgodliwość, potulność i po­
słuszeństw o, idące aż do pokornego zno­
szenia krzyw d wszelkich i bezopozycyj- 
nego zezwalania rządowi na w ydobyw anie 
ostatniego grosza z kieszeni obywateli.

Czy to jes t dobrze ? Czy lak być po­
w inno ? Czytelnicy nasi sami sobie odpo­
wiedzą.

My tylko dodajemy, iż nigdy jeszcze 
tak  b ierna i pokorna, nieśm iała i służbi- 
sta, reprezentacja z niewoli i ucisku nie 
w ybaw iła k ra ju , ani też losu jego nie 
popraw iła.

Rząd m a w szelki powód być z niej 
zadowolonym, ale nie naród, który w  co 
raz w iększą m izerję ekonom iczną popa­
da, dzięki polityce rządow ej, na co raz 
to w iększe w yzyskiw anie sił produkcyj­
nych obrachow anej, i dzięki temu popar­
ciu, jak ie  ta polityka w  sejmie zyskuje.

Są publicyści, którzy tę usłużność 
w  obec rządu mężów stanu w Galicji tło- 
maczą widokami odbudow ania Polski. 
Potrzeba nam , mówią, zyskać zupełne 
zaufanie cesarza, nie odm awiać nic, co 
zm ierza do podniesienia potęgi m onarchji 
austrjackiej, bo w  przyszłej wojnie z Mos­
kwą, A ustrja poda nam  rękę pomocy do 
odbudow ania P aństw a Polskiego.

Gdyby lak było, m ożpaby tę politykę 
bezwzględnego i bezw arunkow ego po­
parcia wytłomaczyć — ale unikajm y 
złudzeń. Na jakich danych, na jakich 
faktach ta  nadzieja oparta ?

Co interes w ojny nakaże stronom  w al­
czącym uczynić dla nas, niewiadomo. 
Pew ną jest rzeczą, że ta  strona przegra, 
która sobie nie zapewni pomocy polskie­
go narodu. Być w ięc  może, że obie strony 
w ystąpią z obietnicami dla nas. Ale po­
stępow anie m ocarstw  w  razie w ojny po­
kry te jest m głą przyszłości, dzisiaj zaś 
nie widzimy nic, coby zapowiadało za­
m iary rządu auslrjackiego odbudowania 
Polski.'

Zagraniczna polityka m onarchji, jak  
dotąd, jest naw et niby przyjazną dla 
M oskwy a cesarz, jak o  też inni kiero- 
wnicy austrjackiej naw y, ani jednem  
słówkiem  nie upoważnili nas do nadziej, 
tak daleko sięgających,

Gdyby naw et były one uzasadnione, 
—  to i w  takim  razie śm iała, stanowcza, 
p raw dziw ie narodow a i polska, polityka 
ze strony naszej prędzej by pom ogła jak  
zaszkodziła zrealizow aniu tych nadziei. 
W iedziano by, że Polaków  ani g łaska­
niem , ani obietnicam i, kupić nie m ożna 
lecz że Polacy stają się w tedy sp rz y m ie ­
rzeńcam i, na których, «jak  na Z aw iszę ,» 
zawsze liczyć można, gdy się szczerze a 
uczciwie popiera ich narodowe in teresa 
i uznaje prawo do bytu  niezależnego.

Sejm galicyjski zdaje się być pozba­
wionym  wszelkiej wyższej m yśli poli­
tycznej i nie w yobraża w  zupełności 
aspiracyj narodu, zapisanych w  historji 
w ielkim i faktam i pracy, nauk i i poświę­
cenia dla odzyskania państw ow ego od­
rębnego bytu. Nie zaprzeczamy uczuć 
patrjotycznych posłom na sejm ie galicyj­
skim , ale robim y im zarzut, że tym uczu­
ciom nie umieli nadać w łaściw ego obja­
wu w  polityce rozumnej a śmiałej.

W ażny  także zarzut zrobić im m usim y 
z powodu kierunku reakcyjnego, jak i się 
w ostatn im  sejm ie dał spostrzedz na po­
lu prac społecznych.

W  poprzednich perjodach, gdy m ar­
szałkowa! Leon książę Sapieha, sejm 
galicyjski bardzo wiele uczynił dla ośw ia­
ty ludu przez swoje ustaw odaw stw o 
szkolne i nie żałował grosza na szkoły i 
na szpitale, w których się lud, chorym 
będąc, leczy.

Ta jego gorliw ość dla oświaty i zdro­
w ia publicznego zasługiw ała na tern 
większe uznanie, że jednocześnie m usiał 
sejm  staczać ciężkie w alki z posłami 
św iętojurskirni, prowadzącym i kraj do 
zaprzepaszczenia m oskiewskiego a pom i­
mo lego cieszącymi się poparciem centra-

listów  i m in isterstw a, z łona ich wy- 
szłego.

W  ostatniej kadencji ustały te walki, 
Świętoj urcy bowiem przy poprzednich w y­
borach ponieśli ogrom ną klęskę i weszło 
ich tyle do sejmu, że nie mogą znaleźć 
dostatecznej liczby do postaw ienia sam o­
dzielnego w niosku.

Zdawało się, że gdy usunęły się z sęj- 
mu w ew nętrzne przeszkody, lam ujące 
swobodę jego uchw ał, — posłowie z tem 
większą gorliw ością prowadzić będą dzie­
ło organicznego w zm acniania sił k ra ju ; 
że usuną rozdział pomiędzy wsią a obsza­
rem  dw orskim  i połączą je  w  jedną, peł­
ną żywotnej siły gm inę ; że podejm ą 
reformę adm inistracji, obdarzą kraj spra 
w iedliw ą ustaw ą drogow ą ; że zajm ą się 
podniesieniem  przem ysłu, handlu  i rol­
nictw a ; że będą wznosić now e instytucje 
hum anitarne a przedew szystkiem , zajm ą 
się popieraniem  oświaty.

Nadzieje te w  znacznej części omyliły. 
Ani reform y adm inistracyjnej, ani now e­
go urządzenia gm iny , ani ustaw y drogo­
wej sejm w  ubiegłej kadencji nie uchw a­
lił.

Szpitale, w ybornie zorganizow ane za 
czasów Leona Sapiehy, pozwolił sejm  pod 
pozorem oszczędności zdeorganizow ać. 
Zam iast bowiem  m nożyć zakłady zdrowia 
zaczął je  m arszałek znosić, chociaż sp ra ­
w a zdrow ia publicznego je s t wszędzie 
nader w ażną, zwłaszcza w Galicji, gdzie 
w sk u tek  różnych, nie leczonych, chorób 
i złego w yżyw ienia fizyczne siły ludu nie 
rozw ija jąsię w e w łaściw ym  czasie i w  na­
leżytej m ierze. Potrzeba było burzy w  ca­
łym  kraju , ażeby pow strzym ać n ierozsą­
dne oszczędzanie na szpitalach.

Go do szkół, k ierunek  reakcyjny w  sej­
mie zarysował się bardzo dobitnie. Dały się 
słyszeć hrabiow skie głosy, że oświata dla 
ludu nie potrzebna i, jak  gdyby Galicja 
m iała już zbytek ośw iaty, zaczęło to n ie­
szczęsne-stronnictw o S tańczyków , które 
krzyw i w szystkie spraw y i paraliżuje 
energ ję  sejm u, rozwodzić skargi na hy - 
perprodukcję intelligencji. Znowuż więc 
pod pozorem  oszczędności okrojono bud­
że t na szkoły elem entarne.

N a ostatniej sessji, ażeby z summ prze­
znaczonych na szkoły w ykreślić 20,000 złr. 
m arszałek Zyblikiewicz mocno w sejm ie 
agitow ał i powiedział mowę o koniecz­
ności oszczędzania, albow iem  W ydzia ł 
Krajowy gospodaruje samemi pożyczka­
mi. W iększością kilku głosów  p rzeparł 
tę sm utną oszczędność, na ośw iacie ro ­
bioną.

Jakież było zdziwienie publiczności, 
gdy ten  sam  m arszałek Zyblikiewicz 
w tydzień po zam knięciu sejmu, bez je ­
go pozwolenia i jakiejkolw iek upo­
w ażniającej uchw ały, w ypłacił budow ni­
czemu P ry lińsk iem u 19,500 reńsk ich  za 
plan restauracji Zam ku na W aw elu . 
W ięc tylko gdy idzie o szpitale i szkoły 
ludow e, potrzebna je s t oszczędność a n ie ­
potrzebną jes t przy innych pozycjach.

Pom inąw szy za w ysoką, jak  na nasze 
stosunki, sum m ę, jak ą  wypłacono p. Pry-
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lińskiem u, tem  więcej jest nagannem  to 
sam owolne szafowanie grosza publiczne­
go, że p. m arszałek, ażeby módz w ypła­
cie znaczną summę, faworyzow anem u 
przez siebie budowniczemu, uchylił kon­
kurs, który by dał, być może, i plan lepszy 
i cenę jego mniejszą. Deputację bowiem  
T o w a rzy s tw a  Techn icznego ,  k tóra mu 
wręczyła m em orjal w  spraw ie re stau ra­
cji Zamku na W aw elu  i przedstaw iła 
pożytekoraz konieczność konkursu , szor­
stko odprawił,

Nic nie mamy do zarzucenia samej w y ­
płacie, bo jesteśm y za restauracją  zam ku 
naszych królów , chociażby kosztem n a j­
większym, ale przem aw iam y przeciwko 
formie, w jak iej była zrobiona i owem u 
m arszałkowskiem u oszczędzaniu, który 
straszy sejm bankructw em , gdy m a dać 
'•0,000 złr. na szkoły a nie lęka się go by­
najmniej, gdy idzie o w ynagrodzenie pa­
na Brylińskiego.

Ażeby sejm  galicyjski odzw'yczaic od 
polityki, wmówiono w  posłów, że uży­
teczniejszą będzie ich praca, jeżeli się 
zwróci całkowicie do spraw  ekonom icz- 
nych i podniesienia dobrobytu ludności.

W  rzeczy samej są to spraw y bardzo 
ważne i, gdyby sejm zdołał podnieść za­
możność k ra ju , dobrze by się zasłużył 
Ojczyźnie.

Lecz ci, którzy m u program  ekono­
miczny narzucili, wiedzieli dobrze, że 
sejm krajow y z powodu szczupłych atry- 
bucyj, jak ie  m u wym ierzono z góry, b a r­
dzo tylko m ały w pływ  w yw rzeć może 
na reform y ekonomiczne. Tylko rada pań ­
stwa w  W iedniu  może na tem polu cóś 
zdziałać, w ięc tylko delegacja nasza w  tej 
radzie  ̂ przez staw ianie odpowiednich 
wniosków może w płynąć na  dobrobyt 
ludzkości. Sejm zaś, ażeby m ógł sk u ­
tecznie reform y ekonomiczne przeprow a­
dzać, musi się zajm ować polityką, to jest, 
musi się przedew szystkiem  starać o w ięk­
szy sam orząd i szersze dla siebie atry- 
yUcje. Bez ich uzyskania, uchw alać mo­
że tylko rezolucje, to jes t życzenia, które 
rządu nie obowiązują, więc je  też naj­
częściej rzuca do kosza a sejm się łudzi, 
ze uchw ala pożyteczne projektu.

« Gazeta Narodowa, » w skazując na 
bezpłodność tego zajęcia, wym ienia tylko 
ustaw y budownicze dla Lw ow a i K ra- 

owa i prow izoryczną ustaw ę o ochronie 
gospodarstwa rybnego, jako  dodatnie 
uc lwały ostatniej sessji. Inne zaś uchw a­
li z program u ekonomicznego, które 

sojm  na ostatniej sessji przeprowadził, 
J i0 to : w nioski o regulacji wód i 
oc ironie lasów , w nioski, tyczące się 
górnic wa naftowego uchw ały, co do 
budowy kolej i żelaznych i inne, do tych 
podobne, są to jedynie życzenia sejm u, 
se ki zas juz takich życzeń sejm dawniej 

c lw alił a mało które zoslały spełnione. 
1 ie on ternu w praw dzie w inien, lecz 
ząd, który z dziw ną obojętnością przy­

patruje się rum ie ekonomicznej k raju , 
lecz i sejm u m e można uwolnić od 

odpowiedzialności, z powodu że nie sta­
ra się o uzyskanie praw  takiego sam o­
rządu dla Galicji, któryby uchw ałom  sej­

m u krajow ego zapew niał wykonanie.
Jedna tylko uchw ala ostatniej sessji 

zm ierza do rozszerzćńia sam orządu, je‘śt 
to rezolucja na w niosek EuzebjuszaCzer- 
kaw skiego powzięta, k tóra w zyw a rząd 
do przywrócenia Radzie Szkolnej Krajo­
wej tego zakresu działania, jaki posia­
dała początkowo a k tóry  uszczuplony zo­
stał sam owolnie przez m inistra oświaty 
w  W iedniu .

Szereg następujący przedm iotów, za­
łatw ionych w ciąg u  tegorocznćj sessji, da 
czytelnikom  naszym  dokładniejsze w y­
obrażenie o rodzaju spraw , jak im i się 
sejm zajm ował i o jego czynności.

W ypisujem y go z « Gazety Narodo­
wej : »

1. S p r a w y  finansow e .
a) Ugoda indem nizacyjna, w  myśl 

wniosku rządow ego uchw alona.
b) budżetow e uchw ały rozmaite.

2. S p r a w y  ekonom iczne .
a) W nioski pp. L . Chrzanowskiego 

i h r. J. Stadnickiego w  przedm iocie re ­
gulacji wód i ochrony lasów.

5) przedłożenie rządow e z projektem  
ustaw y o ochronie gospodarstw a rybnego.

c) wnioski W ydziału  Krajowego 
w przedm iocie zalesienia wydm  piasczy- 
stych w  pow iatach jaw orow skim  i mo­
ści skim.

d) w nioski W ydziału Krajowego, ty ­
czące się spraw  górnictw a naftowego, 
które mocno zostało zagrożonem  przez 
uchw alony w  Radzie P aństw a w  W ie­
dniu podatek.

e) w nioski W ydziału Krajowego 
w  spraw ie ustanow ienia opieki stałej nad 
rozwojem przem ysłu domowego i rze ­
miosł.

f)  uchw ała względem  założenia dwóch 
niższych szkół rolniczych, jednej w  Ho- 
rodence, drugiej zaś w obrębie oddziału 
buczacko-zaleszczyńskiego ; przyczem 
wyznaczono z funduszu krajow ego na 
ten cel subw encję do wysokości 10,000 złr.

g) w niosek W ydziału  Krajowego, ty ­
czący się budowy gm achu dla W yższej 
Szkoły Rolniczej w  Dublanach.

h)  w niosek posła Antoniewicza z po­
leceniem dla W ydziału  Krajowego, iżby 
postarał się o znaczniejszą subwencję dla 
szkół dublańskich ze skarbu państw a i 
ażeby właściciele m niejszych posiadłości 
ziem skich korzystać mogli z dobro­
dziejstw  szkół rolniczych w  D ublanach.

3. S p r a w y  poda tkow e.
a) W niosek  p. Starowiejskiego o opu­

szczeniu podatku gruntow ego, płaconego 
przez m ieszkańców  okolic, k tóre zostały 
tego roku dotknięte klęską powodzi.

b) w niosek posła A braham owicza 
w  przedm iocie wyłączenia kom ór w ło­
ściańskich przy w ym iarze podatku domo­
wo klassowego.

c) referat posła Abraham owicza o pe­
tycjach w  przedmiocie kartek  egzekucyj­
nych na podatek gruntow y za rok 1881 
i "1882.

Dla objaśnienia tego ustępu nadm ienić 
m usim y, iż w ładze skarbow e rozpisały

podatek gruntow y w większym w ym ia­
rze, niż praw o w ym agało. Nadużycie to 
nigdzie się nie praktykuje tylko w A ustrji. 
Rząd tłomaczy swoich urzędników  po­
myłkam i i pozw ala rek u rsa zakładać, któ­
re byw ają zwykle późno rozstrzygane na 
niekorzyść płacącego. Nadużycia takie 
leżą w  systemie zarządu finansowego  
w  A ustrji i one to spraw iły, iż ludność 
płaci tam o w iele w iększe podatki, niż 
pow inna. W  Galicji robili sobie nadzieję, 
iż p. D unajewski, zostawszy m inistrem  
finansów , tyle przynajm niej dobrego 
zrobi, że uw olni rodaków  swoich od 
zdzierstw a fiskalnego, które nigdzie nie 
jest tak  w ielkiem , jak  w  Galicji. Pan 
Dunajewski atoli zostaw ił w szystko pa 
starem u, jak  było. Posłowie przytaczali 
przykłady i dowody takiego ogrom nego 
zdzierstwa władz finansow ych, iż niem a 
innej nazwy dla gospodarstw a skarbo­
wego, w  ten sposób prowadzonego, 
w  Galicji przez pana Jorkascha (podo­
bno Niemca), jak  « rozbój f inansow y .  »

d) wniosek posła P iotra Grossa w  spra­
w ie ulg i udogodnienia poboru akcyzy 
w  gorzelniach.

4. S p r a w y  ko le jow e i drogowe.
a) W niosek h r. Jana Tarnow skiego 

w  spraw ie projektow anej budowy kclei 
żelaznej z Rzeszowa ku Sandom ierzow i.

b) wniosek posła Polanowskiego 
względem budowy kolei żelaznej ze 
Lw ow a na Żółkiew do R aw y lub T om a­
szowa.

c) w niosek posła M aksa względem  
budowy kolei żelaznej z Tarnopola do 
Kopeczyniec.

d) rezolucja w  przedm iocie budowy 
kolei żelaznej z Rzeszowa do Krosna.

e) w niosek posła księdza Ghełmeckiego 
w  spraw ie przeniesienia zarządów  gali­
cyjskich dróg żelaznych z W iednia do 
k ra ju  i zaprow adzeniu języka polskiego, 
jako urzędowego w adm inistracji koleji 
żelaznych w  Galicji.

f) wniosek posła T. M erunowicza 
w  spraw ie utw orzenia w  k ra ju  osobnego 
zarządu dla galicyjskiej g ruppy koleji że ­
laznych rządowych jakoteż pryw atnych, 
w  zarząd pańsw a objętych.

g) w niosek W ydziału  Krajowego 
w  przedmiocie popraw y dróg pow iato­
wych i gm innych.

h) w niosek posła E m ila Torosiewicza 
względem rozszerzenia praw a inicjatyw y 
do budow y publicznych dróg dojazdo­

w y c h  do stacyj koleji żelaznych.

5. S p r a w y  a d m in is tra c y jn e .
a) W niosek rządowy w  spraw ie budo­

wli w  pobliżu koleji żelaznych.
b) w niosek S. Bielińskiego w  sp ra ­

w ie zapisyw ania w  księgach hypotecz- 
nych długów  skonw ertow anych.

c) w niosek W ydziału  Krajowego, aże­
by gm inne fundusze ubogich, zbierane 
z kar pieniężnych, zostawały pod zarzą­
dem wydziałów  powiatowych.

d) w niosek W ydziału  Krajowego, co 
do zm iany stopy procentowej koniecz­
nych dodatków do podatków na cele
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szkolne ze strony gmin obszarów 
dworskich i powiatów.

e) zniesienie propinacji w  Wieliczce.
f) wniosek posła W asilewskiego 

w sprawie czeladzi służbowej.
g) wniosek posła Piłata, o zmianie 

ustawy o swojsczyznie.
h) wniosek posła Merunowicza, o ure­

gulowaniu stosunków prawnych ludno­
ści izraelickiej.

i) sprawa pożyczek dla miast na bu­
dowę koszar.

k) rezolucje, co do utworzenia sądów 
kolegjalnych w Brzeżanach, w  Sanoku, 
w Stryju i w  Czortkowie.

I) wniosek Merunowicza, co do dłu­
goletnich pożyczek dla gmin na budowę 
szkół.

m)  ustawa budowmcza dla Lwowa. 
v) ustawa budownicza dla Krakowa, 
o) sprawa subwencjonowania szkoły 

muzycznej w  Krakowie.
p ) delikatne ubicie niefortunnej uchwa­

ły o internacie przy seminarjum nau- 
czycielskiem we Lwowie, którą sejm 
zeszłoroczny powziął na wniosek Pawła 
Popiela, prezesa koterji Stańczyków. Zo­
stawszy excellencją, Paweł Popiel złożył 
mandat a na jego miej see wybrano syna, 
Jana Popiela. , , ,

r) rezolucja, wzywająca rząd o dozor 
nad Bankiem W łościańskim, który się 
stał plagą kraju, wysoką swoją lichwą 
doprowadza bowiem chłopów do wywła­
szczenia na rzecz Żydów.

8) uchwała, polecająca W ydziałowi 
Krajowemu, ażeby przygotował projekt 
do ustawy o przymusowej assekuracji 
konkurencyjnych budynków szkolnych, 
parafialnych i gminnych.

fi rezolucja, wzywająca rząd o sprze­
daż soli bydlęcej.

u) wniosek posła Abrahamowicza, 
wzywający rząd, ażeby nie otwierał gra­
nicy wschodniej dla przewozu bydła ste­
powego, co byłoby ruiną.gospodarzy, 
hodujących bydło w  Galicji.

■uf wniosek hr. M. Reja, o zniesienie 
dotychczasowego sposobu cechowania 
bydła w  pasie nadgranicznym rozpalo- 
nem żelazem.

6. Sprawa pol ityczna.

Jedna jedyna to jest rezolucja, uchwa­
lona na wniosek D-ra Euzebjusza Czer- 
kawskiego, o rozszerzenie ustawodawczej 
kompetencji sejmu w  sprawach wycho­
wania publicznego. .

Jeżeli jeszcze dodamy, ze w  ostatnim 
dniu na przedstawienie W ydziału Krajo­
wego posłowie wybrali członków Rady 
Nadzorczej Banku Krajowego, bę­
dziemy mieli ogólny obraz spraw zała­
twionych.

Gdyby przynajmniej wszystkie te re­
zolucje, uchwały i ustawy zyskały sank­
cję cesarza i weszły w  wykonanie, mo­
gliby posłowie się tern pocieszyć, ze 
nadarem nie nie pracowali. Aczkolwiek 
bowiem nie wielkiej doniosłości są uchwa­
ły przez nich na tegorocznej sessji za­
wetowane, — pożyteczności przeciez od­
mówić im nie można.

W ątpliwem  jest atoli, czy ministerjum 
przedstawi wszystkie uchwały cesarzo­
wi do zatwierdzenia.

Sejm galicyjski ma tak mało u niego 
powagi, iż zwykle trzy czwarte jego 
uchwał bywają przez m inistrów pogrze­
bane w archiwach.

Gdyby dwaj ministrowie Polacy p.p. 
Ziemiałkowski i Dunajewski poczuwali 
się do obowiązku dobrzeczynienia dla 
swego kraj u, postarali by się przynajmniej 
o sankcjeuchwał sejmu galicyjskiego. Nie 
chcą atoli kompromitować się w obec 
kolegów Niemców, okazywaniem miłości 
do rodzinnego kraju oraz gorliwości dla 
jego interesów iw  mniemaniu, że im w ię­
cej będą obojętnymi dla polskich intere­
sów, tem się dłużej utrzymają na swoich 
ministerjalnych stanowiskach, nie czynią 
żadnych zgoła starań, ażeby uchwały i 
rezolucje sejmu galicyjskiego, były prze­
dstawiane do sankcji cesarskiej.

Na to złe udaremniające prace usta­
wodawcze naszego sejmu, nie ma innej 
rady, jak  okazanie, że ten sejm nie 
zawsze jest potulnym, że popiera on o 
tyle tylko interesa rządowe o ile rząd 
uwzględnia interesa kraju. Potrzebną 
więc jest i opozycja, gdy istnieje pew­
ność, że przez łączenie się z rządową po­
lityką nic się nie otrzyma.

Ażeby jednak sejm zdolnym był do 
samodzielnej, interesom narodowym i 
godności polskiej reprezentacyi odpo­
wiedniej polityki, potrzeba zmienić skład 
jego dotychczasowy. Jeżeli zaś patryoci 
w  Galicji, oddadzą wybory w ręce komi­
tetu, który ustępujący posłowie wybrali 
dla zapewnienia sobie ponownego w y­
boru i nie potrafią wprowadzić do no­
wego sejmu nowych a dzielnych sił w ta­
kim razie będą i nadal w  W iedniu po­
miatali jego uchwałami.

Od zbliżających się wyborów zalezy 
psza przyszłość me tylko samej Gali-

CJ1Być może, że sejm galicyjski będzie 
powołany do odegrania ważnej narodo­
wej roli na wypadek wojny Auslrji 
z Moskwa, niechaj że więc obywatele Ga­
licji dołożą wszelkich starań, aby wy­
bory wypadły jak najlepiej i dały nam 
sejm zdolny "do wielkiej inicyatywy a 
dokładnie reprezentujący ducha Polski 
oraz interesa narodu polskiego.

I j t o r j  w Zalorze Pruskim
Nie mogliśmy w  przeszłym num erze K u r­

iera Paryskiego  donieść o rezultacie w y b o ­
rów  do se jm u pruskiego w  Berlinie, odby ­
tych °26 P aź d z ie rn ik a ; w  chwili bowiem 
zamknięcia dziennika, jeszcze do P a ry ż a  nie 
nadeszła pew na i dokładna wiadomość, kto 
został w ybranym  w  1 oznanskiem i Pi ussach
Zachodnich. .

Z tych tylko dw óch  prowincyj w  zaborze 
pruskim  w ysy łam y narodow ych posłów do 
Berlina ; inne polskie prowincjo w  tym za­
borze jako to : Szlązk Górny  z częścią Ś re d ­
niego,' W u rm ja  i Mazury P ruscy^  me mają, 
niestety, narodow ej r e p re z e n ta c j i ! Lud tam 
w praw dzie  polski, ale pod w pływ em  i uci­

skiem niemieckich panów, urzędników  i 
księży nie zdołał jeszcze z siebie wydobyć 
świadomej siły, potrzebnej do obrony w ła s ­
nych i narodowych interesów.

P rzym ierze  parlam entarne naszych posłów  
z Centrum  spow odow ało ,  że nie probowano 
naw et stawiać kandyda tur  narodow ych na 
Szlązku i w W a rm ji .  W ybrano  więc w  tych 
dw óch prowincjach  katolików niemieckich, 
którzy  zasiędą w  Centrum i przynajmniej 
w  spraw ach  kościelnych nie będą działali 
na naszą szkodę.

Na Mazurach lud je s t  wyznania p ro testanc­
kiego. Mało jeszcze pracowano, aby w nim 
obudzić św iadom ość narodow ą ; — pasto­
row ie  zaś zamiast być przewodnikam i tej 
p racy  używ ają  sw ego  w p ły w u  na rzecz 
niemczyzny. W y b ra n o  w ięc tam posłów 
Niemców, należących do niemieckich s t ro n ­
nictw, nie poczuwających się do obowiązku 
obrony narodow ych in teresów  swoich w y ­
borców .

P o trzeba tam będzie wiele s ta rań  i czasu 
niemało, ażeby w ytw orzyć  narodow ą polską 
in telligenęję pro testanckiego wyznania, któ- 
raby  w  przyszłości reprezentowała w  rzeczy 
samej Mazurów F ru ssk ich  i zasiadła w  Kole 
Polskiem.

Do tego przyjdzie, bo przyjść musi, tylko 
nie zasypiajm y spraw y, nie u s tępu jm y przed 
trudnościam i i przeszkodami, jak ie  się tam 
przedstaw ia ją  dla ludzi dobrej woli, p r a w ­
dziwych przyjaciół ludu. W y sy ła jm y  tam 
m ężów  różnego zawodu, lekarzy, ad w o k a ­
tów,- nauczycieli, au torów , patrjotycznym 
duchem  ożywionych, którzy by zdolni byli 
prowadzić systematyczną pracę nad narodo- 
w em  oświeceniem Mazurów.

Na Szlązku już  się polskość pomiędzy lu ­
dem przebudziła, lecz i tam je s t  jeszcze 
intelligencja narodow a bardzo słabą i potrze- 
ba ją ,  podobnie j a k  i w  Katolickiej W a rm ji ,  
zasilać przybytkiem nowych sił. P rz y  czyn­
nej a dobrej woli będzie ju ż  można za lat 
trzy postarać  się o w ybór  jed n eg o  lnb dw óch 
S z lązaków -P o laków  do se jm u berlińskiego.

Pisząc o w yborach  w  zaborze p rusk im , 
piszemy w ięc tylko o tych, które się odbyły 
w  WT. Księztw ie Poznariskiem i w  P ru ssa ch  
Zachodnich.

Lud polski tworzy tam z in le lligencjąpol-  
ską jedną ,  ściśle złączoną, patrjo tyczną ca ­
łość ,  Do walki z nap ływ ow ym  żywiołem 
Niemców szedł chętnie i dzielnie, tak, że 
rząd p rusk i  musiał rozw inąć cały apara t  
gróźb, podejścia, ucisku i k łam stw a , ażeby 
zapewnić sobie zwycięztwo naw e t  w tych 
okręgach, które dotąd miały repzezentantów  
Niemców.

W y d a ł  on odezwę z podpisem K ajetana  
Lubomilskiego  (nazwisko zmyślonej, w  k tó ­
rej,  p raw iąc  o m niem anych  dobrodzie j­
s tw ach  swoich, nam aw ia ł lud do zdrady  i 
porzucenia narodow ego obozu. Lud  się po ­
znał na farbowanym  lisie i z pogardą od rzu­
cił odezwę Lubomilskiego.

P om im o jednak  spełnienia wyborczego 
obowiązku straciliśmy je d en  mandat.  Mie­
liśmy bowiem  w  ubiegłej kadencji 15 posłów  
z Poznańskiego a 4 z P ru s s  Zachodnich, 
w  tej kadencji m am y 14 posłów z P oznań­
skiego, 4 z P ru s s  Zachodnich ; razem  więc 
18 Polaków  zasiędzie w se jm ie pruskim.

Go spow odow ało  ubytek  jednego  m anda­
tu ? Dlaczegośmy go stracili ? Długo by o 
tem pisać. Jes t  w tem i w ina  nasza, błąd i 
niedopatrzenie, które « Goniec W ielkopol­
ski » opisuje, ażeby upomnieć tych, co nie 
spełnili obowiązku, lub źle go spełnili, i za-  
pobiedz na przyszłość niepowodzeniu.

Gdyby przewodnicy nasi lepiej czuwali
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w  niektórych okręgach, gdyby  przez sp rze­
daż dóbr polskich nie powiększyła się liczba 
właścicieli niemieckich, —  bylibyśmy kilka 
m andatów  zyskali. Nic by nie pomogła 
Niemcom nadzw yczajna p ress  ja rządowa i 
takie nakreślenie okręgów  w yborczych, aby 
siły polskie przez rozdzielenie osłabić ; nic 
by im nie pomogły podstępy i te rror ,  jaki 
niektórzy gorliwi przybysze rozszerzali.

Niemcom do przew agi oprócz naszych 
błędów  dopomogli najwięcej żydzi. P om ię­
dzy poznańskiemi żydami i tymi, którzy 
w  P russach  Zachodnich mieszkają , liczba 
uczciwych, poczuwających się do polskości,  
j e s t  bardzo mała — ogół zaś żydów, nieste- 
ty, najhaniebniej się nam  za doznaną gościn­
ność w ywdzięcza w tych dw óch p row incjach  
popieraniem naszych w rogów  i zdradą n aro ­
dowych in teresów.

Zapomnieli oni, że gdy  w  średnich  w iekach 
palono ich żywcem na stosach nad Renem  i 
N eckarem  i wszędzie z Niemiec złupionych 
wypędzano, Polska ich przyję ła ,  przytuliła i 
dobrodzie jstw ami obsypała. Nie byli nigdy 
prześladowanymi, lecz żyli na naszej ziemi 
swobodnie i rośli w  liczbę. Zamiast poczuwać 
się do obowiązku ra tow ania  k raju ,  który stał 
się im ojczyzną, połączyli się z najezdnikami 
tego k ra ju  i g łosu ją  z nimi.

Dzisiaj naw et Niemcy, gdy Żydzi zaczęli 
pomiędzy nimi osiedlać się, rozpoczęli prze­
ciwko nim ruch  antysemicki — pomimo 
tego na ziemi naszej Żydzi z nimi się p rze ­
ciwko nam łączą.

Oni to nadali miastom naszym postać n ie­
miecką, oni są przyczyną, że szw arg o t  n ie ­
miecki wszędzie się po miastach naszych 
słyszy, oni są g łów ną  przeszkodą do odzy­
skania p raw , należnych naszem u językowi,  
S tatystycy urzędowi zaliczają ich do N iem ­
cow i oparci na uzyskanej w  ten sposób liczbie 
ludności niemieckiej, tryum fują, głosząc 
wyroki,  iż ziemie nasze w  ich zaborze zosta 
ły już  zniemczone.

Ich udział w  ostatnich w yborach  wreszc ie  
sprawił,  że Niemcy w  Poznańskiem wybrali  
15 posłów  a w  P ru ssa ch  Zachodnich 8.

Fakt to bardzo sm utny takie zachowanie 
się  Żydów.

Polacy w zaborze prusk im  powinni obm y- 
śleć sposoby, k tóreby Żydów naprowadziły  
na w łaściw ą d rogę obowiązku i wspólnej 
pracy z Polakani dla dobra  publicznego i 
nakłoniły ich do uznania się Polakami.

Gdyby Żydzi przyswoili sobie polską n a ­
rodowość, okazałoby się, że pomimo g w a ł­
townego niemczenia —  germ anizacja w  W iel-  
kopolsce wielkich postępów  nie zrobiła.

Dotąd nie pomogły wszelkie naw oływ ania  
z naszej strony. Żydzi t rw a ją  w  swojem 
memieekiem zaślepieniu, które sprow adzi 
dla nich najgorsze skutki, jeżeli w cześnie 
się z nami nie złączą.

Ażeby im konieczność tego złączenia w y ­
kazać, powinni Polacy w  pruskim  zaborze 
zaw iązać ligę, k tóraby zobowiązywała nic 
od Zydow nie kupow ać i nic im r.ie sp rzeda­
wać, dopóki nie nauczą się po polsku i za 
P olaków  się nie ogłoszą.

Je s teśm y  pewni,  że jeżeli konsekw entn ie  
a w y trw a le  działać będziemy w  k ierunku  
unikania interesów z Żydami, to nie tylko 
u tw orzym y w  prusk im  zaborze, tak nam po­
trzebną klassę kupiecką, która tysiącom P o ­
lakom zapewni tam utrzym anie id o b r y  byt, 
ale wkrótce się doczekamy zmiany frontu 
ze s trony Żydów i u jrzym y ich w  naszych 
szeregach.  W te d y  ich jako  braci przyciśnie­
my do serca.

Z tego faktu, że straciliśmy jeden  mandat, 
nie należy wnosić , że siła i żyw otność na­

szego narodu  osłabia pod berłem pruskiem .
« Owszem, » pow iada jeden  z dzienników 
krajow ych , « w ybory  do se jm u pruskiego, 
pow tarzające się co trzy lata, św iadczą za 
każdym razem  o potęgowaniu  się św iado­
mości politycznej naszego ludu i w zm aga ją ­
cym się jego  patrjo tyzmie. W  r. 1879, cho­
ciaż w ysła liśm y do se jm u aż 19 posłów, 
najw yższą cyfrę, ja k ą  kiedykolwiek osiągnę­
liśmy, liczba je d n ak  g łosów , oddanych na 
kandyda tów  polskich w  W .  Księztwie Poz­
nańskiem , wynosiła  zaledwie 2804, obecnie 
zaś, pomimo, że tylko 18 posłów będziemy 
mieli, liczba je d n ak  głosów, oddanych na 
naszych kandydatów , wynosiła ju ż  3161, 
czyli, że liczba polskich w yborców  powięk­
szyła się o 257. »

ot Naw et w mieście Poznaniu, gdzie tak 
trudną w alkę staczać musim y z żydo- 
stw em , w zras ta  stopniowo liczba naszych 
wyborców . W  r. 1876 padło tam na pol­
skiego kandydata 54 głosy, w  1879 zebrali­
śm y 63 głosy a w  tym roku  doszliśm y ju ż  
do 81 głosów —  więc zdobyliśmy w ciągu 
ostatnich lat sześciu 27 głosów, co budzi 
nadzieję, że jeżeli tak dalej pójdzie, to za 
lat kilka — pomimo zdrady żydów, odpłaca­
jących  się nam w  ten sposób za naszą gościn­
ność, zdołamy zdobyć dla siebie m andat ze 
stolicy Księztwa. W  tym roku Poznań repre­
zentowany będzie w  sejmie przez Niemca, 
W o rzew sk iego  (liberała), na którego głoso­
wali w szyscy urzędnicy pruscy wespół z całą 
kahalną czeredą Żydów. 1 otrzymał ten N ie­
miec 170 głosów, podczas gdy nasz kandy ­
dat, znakomity poseł Kantak, dostał w szys t­
kiego 81 głosów. »

« Całe Poznańskie będzie reprezentow ane 
przez 14 P olaków  a 15 Niemców, chociaż 
pod każdym wrzględem, czy to pod w z g lę ­
dem stosunku 1 udności polskiej do niemiecko- 
żydowskiej,  czy też pod w zględem  osób 
upraw nionych  do głosowania, my je s teśm y 
w  większości.  »

« Na każdego z tych 14 posłów polskich 
padło przecięciowo 226 g łosow  ; na każdego 
zaś z tych t5  Niemców padło tylko 185 gło­
sów . W ię c  nie licząc naw et tego mnóztwa 
głosów polskich, które walczyły bezskutecz­
nie w  tych okręgach, gdzie Niemcy zostali 
wybrani,  nasi posłow ie w  sejmie rep rezen ­
tować będą przeszło 3000 w yborców  a 
Niemcy niespełna 2800 w yborców . »

« Pociesza jącym  je s t  bardzo faktem, że 
we w szystk ich  29 okręgach  wyborczych 
Księztwa Poznańskiego w zras ta  liczba poj- 
skich w yborców  z w yjątk iem  dwóch, w  któ­
rych  się zmniejszyła od r .  1879 w s k u te k  
przejścia wieluMlóbr z polskich rąk  w  n ie­
mieckie. Dwa te okręgi, które się nam u s u ­
wają ,  to p leszewsko-krotoszyński i krobsko- 
w ichow sk i .  W  pierw szym  straciliśmy już  
6 g łosów  a w  drugim  aż 10. »

« W  P ru ssa ch  Zachodnich stosunek się 
nie z m ie n i ł ; ja k  wprzódy tak i teraz będzie­
my mieli jedynie 4 m andaty  a  8 pozostaje 
w  rękach  niemieckich. Ryło je d n ak  n iebez­
pieczeństwo, że i w  P russach  utracimy przy 
wyborach jeden  mandat.  W  okręgu  brodnic­
kim, który  w  przeszłej kadencji  był przez 
Polaka reprezentow any, w ybrany  tym r a ­
zem został Niemiec, ale za to zdobyliśmy 
nadspodziewanie mandat w  ok ręgu  chojnic­
kim, gdzie dotąd Niemcy byli górą. »

Poda jem y  nazwiska w ybranych  na posłów 
P o la k ó w :

Ignacy Łyskow ski, W ładysław  Wolszlegier, 
R yb iń sk i, th o  karski, ksiądz Z ię tk iew icz , D o­
brzyc ki, M agdziński, Chłapowski, ksiądz Dr. 
Stahłew ski, Radoński, Brzeski, ksiądz D r. J a ż ­

dżewski, M ukułowski, Szum an , Zakrzew ski, 
W ierzbiński, K antak i Różański.

Oto je s t  now y zastęp naszych rep rezen ­
tan tów  w  se jm ie pruskim  w Berlinie. Ż a ­
łu jem y, że nie ma w  nim najdzielniejszego 
wojow nika parlam entarnego, D-ra W .  Nie­
golewskiego.

Nie wątpimy, że będą oni bronić in te re­
sów  polskiej narodowości rozumnie i z w iel­
kim taktem  ; że nie zawiodą zaufania 
w  nich położonego, i chorąg iew  Polski, tę 
czcigodną, św iętą  chorągiew , która po w ie ­
w ała  na polach bitew , pod którą ginęli n a j ­
dzielniejsi synowie Ojczyzny ; że tę cho rą ­
giew, drogą dla każdego Polaka, u trzym ają  
w  szacunku u św ia ta  i nie zmniejszą je j  p o ­
wagi przeniewierzeniem  się zasadom, jak ie  
są na niej w ypisane.

Szczęść W a m  Boże w tej trudnej walce, 
j a k ą  macie prowadzić  z czyhającym na po ­
żarcie nasze germ anizm em .

Obyście wyszli zwycięzcami — serdeczne 
W a m  z tułactwa przesyłam y życzenie!

OKOLNIK TODTLEBENA
DO U R Z Ę D N I K Ó W  K O L E I  Ż E L A Z N Y C H

Mamy znowóż do zanotowania fakta nie­
nawiści m oskiew skie j i m oskiew skiego 
p rześladow ania ,

R e jestr  k rzyw d  nam w yrządzonych wciąż 
się przedłuża i stosunki sta ją  się w skutek 
tego w  zaborze m oskiew skim  coraz więcej 
n ieznośnem i.

Na kolejach żelaznych przechodzących 
przez Litwę, W o ły ń ,  U kra inę i Podole, 
językiem  urzędników  kolejowych je s t  m o s­
kiewski. Gdy je d n ak  przejeżdża Niemiec. 
Francuz, Anglik, nie rozumiejący języka 
moskiewskiego, urzędnicy przez sam ą g rz e ­
czność przem aw ia ją  do r.ich w  razie m oż­
ności w  ję zy k u  dla nich zrozumiałym i nie 
tylko przez grzeczność ale przez ludzkość 
samą, bo czyż godzi się podróżnego zosta­
wiać w  kłopocie i odm ów ić m u pomocy, o 
k tórą  prosi ?

Urzędnicy nie robili i d la P o laków  
w y ją tk u .

Polkom  i Polakom będącym w  podróży, a 
nieznającyin moskiewskiej m owy, dawali 
na uczynione w  polskiej m owie zapytania 
objaśnienia po polsku, — trzeba zaś wiedzieć, 
że p raw ie  w szyscy Moskale, po mniej więcej 
d ługim  pobycie na ziemi naszej m ów ią niezłe 
po polsku, więc im ła two je s t  w naszym 
języku  rozmaw iać.

To się nie podobało jen e ra ł -g u b e rn a to ro w i  
w ileńskiem u, nieincowi w  służbie m o sk iew ­
skiej, Todtłehenowi. W y d a ł  w ięc  okólnik do 
w ładz kolejowych, przypominający, iż roz­
m awianie  po polsku urzędnikom kolei j e s t  
su row o zakazanem. Po niemiecku wolno im 
m ów ić ale nie po polsku. Todtleben chce 
ażeby Polacy do Moskali na kole jach po nie­
m iecku się odzywali.  Rząd  w  imieniu k tó ­
rego takie rozkazy w ydają  ma p re tens ją  do 
uchodzenia za rząd słowiański;  co w ięcej ,  
śmie wym agać, ażeby Polacy, którzy są mu 
poddani, byli m u z dobrej woli posłusznymi 
kiedy im niewolno na w łasnej ziemi przem ó­
wić po polsku do konduktora.

Byłaby to naiwność barbarzyńska,  gdyby  
w  tym rozkazie i do niego podobnych nie 
tkwiło piętno tego fatalizmu, który go pcha 
z nieubłaganą mocą do coraz większej d ez o r ­
ganizacji i do zguby.

Nigdzie, na żadnym punkcie obszernego 
ca rs tw a niema zadowolonych, wszędzie sam 
rząd  sieje n ieukonten tow anie  i potem się



6 K U R J E R  P A R Y Z K I

dziwi, zkąd pow sta ją  te burze, co u d e ­
rzają o fale samego t r o n u .

Polacy  n ie d a ją sw o jem zachow an iem  n a j ­
m nie jszego  pow odu do prześladow ania,  lecz 
rząd carski nie umie nic innego robić tylko 
prześladować. Im więcej ściga, uciska, ty ra ­
nizuje, tem silniej u tw ierdza się w  p rzeko ­
naniu, że dobrze rządzi.

Powtarzam y, w  system ie  tego rządzenia 
k ry je  się fatalizm, który  mu niepozwala 
dostrzedz rozsiewanego przez siebie ziarna 
nihilizmu.

Rozporządzenie Todtlebena wywołało  o- 
grom ue niezadowolenie.

N iedawno odbył się proces biednej żony 
kolejowego urzędnika. Zapytała ona przeło 
żonego sw ego męża, czy lego ostatniego za 
to, że się urodził Polakiem zdegradow ał ze 
s tu  rubli miesięcznej płacy na 50, potein na 
25, potein zupełnie w ypędził  ? P rzełożony 
odpowiedzia ł potw ierdzająco. W te d y  biedna 
ta polka, żona wypędzonego oficjalisty sk a ­
zana z rodziną na śm ierć g łodową w y m ie ­
rzyła silny a zasłużony policzek ow em u 
m oskiew skiem u przełożonemu.

Podobne prześladowanie ja k  na L itwie 
wszędzie zostało zastosowanem, naw et w 
głębi ca rs tw a.  Polaków, klótfsty tam szukali 
sobie losu, p rześladują  i w ypędzają ,  jak b y  
chcieli przekonać, że pomiędzy nami a nimi 
n igdy  się nieułoży znośny s tosunek  i dla tego 
trzeba dążyć do separacji p rzym usow ego 
związku.

My, którzy stoimy na s tanow isku  n iepo­
dległości i przem aw iam y z punktu  p a ń s tw o ­
wego, możemy być zadowoleni, że Moskale 
sami, zm uszają najpotulnie jszych Polaków, 
co dla chleba gotowi byli z nimi godzić się, 
do szukania dla siebie ra tunku  w  zupełnem 
rozwiązaniu wszelkiego z nimi stosunku.

TOWARZYSTWO LEŚNE W GALICJI
Utrzymanie lasów, stało się sp raw ą  n ie­

słychanie ważną, od której zdrowie i dobro­
byt ludzi w  części zależy. Tam bow iem  gdzie 
lasy lekkomyślnie wycięto pogorszył się 
klimat i stał się wielce zmiennym; urodzajne 
ziemie zamieniły się na pustynie, powodzie 
zaś niemal każdego roku niszczą pola, zab ie­
ra ją  domy i ludność pogrążają w  nędzę i 
choroby.

Alpy, Apeniny, P y rene je ,  Karpaty, B a ł­
kany, niegdyś wysokopiennemi drzewam i 
pokryte, coraz bardziej obnażają sw e stoki, 
z k tórych się sypie rum ow isko  w doliny i 
zasypu je  pola up raw ne  i łąki.

Musielibyśmy szeroką rozp raw ę  napisać, 
gdybyśm y chcieli wszystkie złe skutki w y ­
nikłe z wyniszczenia lasów wyliczyć. Dość 
będzie, jeżeli powiem y, że brak  borów  je s t  
k lęską pow szechną .  Była też ona bardzo 
dolkliwą gdy  rządy rozmiarami je j zmuszone, 
poczęły  w reszc ie  obmyślać sposoby poło­
żenia końca rab u nkow em u gospoda rs tw u  w 
lasach. W y d a n o  więc u s taw y  pańs tw ow e,  
ochraniające lasy i regulu jące  gospodars tw o  
leśne, które jednak  z pow odu niedbałego 
wykonania  pożądanego rezu lta tu  dotąd nie- 
w ydały .

Tegoroczne powodzie w  Szw ajcar j i ,  w e  
F rancji ,  w e  W łoszech ,  w  Tyrolu, w  Karyntji , 
w  W ę g rz e c h  i w  Galicji nie byłyby takich 
spusz toszeń sprowadziły , gdyby w ody  nie 
były  tak gw ałtow nie  stoczyły się w  doliny 
po bezleśnych pochyłościach gór. W ie lka  
tegoroczna klęska powodzi być może skłoni 
rządy  nie tylko do uregulow ania b rzegów  
rzek  i s trumieni,  ale, zrobi piluiejszą k o n ­

trolę w ładz, mających czuwać nad ochroną 
lasów  i niedopuszczać, ażeby w nich gospo ­
darow ano  w b re w  ustaw om  na szkodęcałego  
k ra ju .

U nas pod macoszymi obcymi rządami, 
nie możemy się spodziewać, ażeby władze 
złożone z cudzoziemców, czuwały sumiennie 
nad lasami. W sza k że  robią one wszystko, co 
na większą szkodę kraju wychodzi.

N aw et  wGalic ji,  gdzie urzędnicy są Polacy, 
u s taw y  ochraniające lasy nie są skrupulatnie 
w ykonyw ane. Pod zarządem obcych m in is­
trów, ci urzędnicy chociaż Polacy p rze jm ują  
się obcym duchem  i obojętnie  patrzą j a k  
liczne tow arzystw a handlujące d rzew em ,z ło ­
żone z Niemców, F rancuzów  i Ż ydów , n i ­
szczą w górach  bory św ie rkow e i jodłow e; 
pozw alają też i właścicielom rodakom p ro w a ­
dzić gospodars tw o  leśne b ez  kontroli.

Gdy niszczenie lasów p o s tę p u je  w  sposób 
zastraszający władze pań s tw o w e  nie w yko­
nyw ają  obowiązków do nich należących, 
powinna opinja publiczna w ystąp ić  w  obro ­
nie naszych puszcz i borów i za patrjotyczny 
obowiązek uznać rozumne, ochran ia jące  lasy 
gospodars tw o .

W  Galicji znalazł się patrjo ta ,  który zrobił 
sobie z pracy  nad ochroną lasów  zadanie 
życia całego.

Mówimy tu o czcigodnym H enryku  S tr z e ­
leckim, uczonym autorze licznych dzieł o 
leśnictwie, który  acz sam bez własności,  
bez urzędu, zrobił więcej dla ochrony lasów 
niż rząd i panowie. Jego to w ytrw ałym  s ta ­
raniom zawdzięczamy utworzenie S zk o ły  
leśniczej we Lwowie, która wydała już  wielu 
wykształconych leśników; je m u  to je s te śm y  
w in n i , że tą arcy ważną gałęzią gospodarstw a 
narodow ego zajmuje się już  kraj cały i 
zew sząd wołają o szanowanie i zachowanie 
lasów.

W  roku obecnym u tw orzył H enryk S tr ze ­
lecki Towarzystwo leśne. W spom inaliśm y 
już  o niem. Tuta j dodać nam należy, iż po­
czątkowe prace  to w a r z y s tw a ,  żapow iadają 
mu pomyślny ro zw ó j .  Niewątpimy, że odda 
ono nieocenione usługi krajow i.

Gi, co do Tow arzystw a przystąpią , nie 
będą m arnow ali lasów i sami u siebie 
dobrze gospodarując, będą dobrym  p rzyk ła ­
dem zachęcać sąsiadów do rozumnego leś­
nego gospodarstw a. T ow arzystw o zajmie się 
zasianiem drzew  na w ydm ach i pustkach, 
pow strzym a od lekkomyślnej _ sprzedaży i 
w yw rze  w pływ  na władze powiatowe, zm u­
szając  je  naciskiem m oralnym  do w ykona­
nia przepisów, tyczących się ochrony lasów. 
P rzynies ie  więc n iew ątp liw e korzyści .

« Tysiące możnahy było przytoczyć przy­
kładów, pisze jedno  z p ism krajow ych, 
wykazujących, ja k  właściciel w  złych b ę ­
dący interesach, m ajątek  ziemski sprzedał 
żydowi lub niemcowi, który las wyciął i 
pieniędzmi zań wziętemi, m ajątek  zapłacił 
ziemię zaś, która m u  darm o została, w y p u ś ­
cił w  dzierżawę, lub zbył za dobrą cenę. r

Otoż Towarzystwo leśne wraz z T ow arzy­
stwem gospodurczem  czuwać powinny, aby 
w  len sposób m ajątk i niewychodziły z rąk 
polskich kosztem ruiny ro ln ic tw a i lasów 
naszych, k tóre  są najwspania lszą  ozdobą 
ziemi naszej.

Towarzystwo leśne d z i a l i  może tylko w
Galicji , lecz prace  je g o  powinny być także
dla właścicieli w  zaborze  m oskiew skim  i 
niemieckim przykładem i zachętą do dobrego
w lasach gospodarow ania .

Na p ierw szcm  w alnem  zgromadzeniu, T o ­
w arzystw o  uchwaliło w ydaw an ie  pisma poś - 
w ięcońego spra  wom leśn ic tw a , k tórego red a ­
ktorem  1 będzie‘Heni'yk Strzelecki, najw iększa

w  całej Polsce pow aga w  nauce leśniczej. Za 
pośrednictwem więc tego pisma, będzie m o­
gło T ow arzystw o rozszerzyć swój w pływ  
dobroczynny daleko, p o z a  granicą Galicji .

Kończąc nasze doniesienie o Tow arzystw ie  
leśnem  przesyłam y jego  czcigodnemu założy­
cielowi i szanownym  członkom: Szczęć B oże!

Praca  wasza fachowa i nie polityczna, nie 
mniej przeto je s t  patrjotyczną i narodową!

Obyście, zachow ując  P o lsc e je j  szerokie 
i w spaniałe  lasy i bory, zachowali i tego 
ducha niezależności i swobody, jak i się 
zw ykł rodzić pod cieniem drzew, w matecz­
nikach puszcz, do k tórych cudzoziemczyzna 
i choroby zaraźliwe nigdy niedochodzą.

ROZMAITOŚCI
W  roku 1883, p rzypada dw óchse tna  rocz­

nica uratowania przez Polaków  Europy, od 
grożącej je j  niewoli tureckiej.  W  długiej,  
wieki trwającej walce dw óch  wyznań, 
dw óch św ia tów , zwycięztwo Ja n a  Sobie­
skiego pod W iedn iem  przechyliło stanowczo 
szalę na stronę ch rześc iaństw a i cywilizacyi 
eu ropejsk ie j.  Od bitw y bowiem pod W i e ­
dniem upadać poczęła T urc ja  i kruszyć się 
zaczęła po tęga mahometanizmu. Gdyby P o ­
lacy mieli do przytoczenia tylko ten jeden  
fakt zasługi w  obec ludzkości, ju żb y  byli 
narodem dodatnio pracu jącym  w  his torji  
powszechnej i potrzeba odnowienia pańs tw a 
polskiego byłaby uzasadnioną. Nic więc dzi­
wnego, że przygotow ują  się do uroczystego 
obchodu dwóchse tn ie j rocznicy zw ycięz tw a 
pod W iedn iem .

Pom iędzy różnymi pro jek tam i u p a m ię t ­
nienia tej rocznicy, był p rojekt zakupienia 
zainku w  Olesku na własność narodu p o l ­
skiego i pomieszczenia w  nim w ete ranów  
wojny  o niepodległość w  r. 1831. P ro jek t  
ten, jeżeli nas pam ięć nie myli, podniosła 
p ierw sza redakcja  Gazety Narodowej we 
Lw ow ie .

Trafił on do przekonania całego ogółu. 
W szy sc y  się zgodzili, że zamek w  Olesku, 
w  k tórym  bohater  Polski i ch rześc iaństw a, 
u jrzał światło  dzienne, powinien być u ra to ­
wany od grożącej mu ruiny i zamieniony na 
w łasność narodową. Był on zaś ła tw em  do 
wykonania, bo właściciel zamku S. Zarusk i 
postawił bardzo um iarkow aną cenę kupna .

Otoż dzienniki doniosły, że utworzy! się 
w e L w o w ie  komitet zakupna, który zebrał 
składkę pomiędzy zamożniejszymi i zamek 
w  Olesku zakupił.

Gazeta Krakowska  pisze, że komitet sk ła ­
dają  : m arszałek  se jm u  Żyblik iew icz M iko­
ła j,  książę W ładysław  C zartoryski, hr .  
Ludw ik W odzicki, guberna to r  banku w ie ­
deńskiego, Jó ze f W ernicki, poseł na sejm, 
były em igran t i Jan  hr. Z am oyski d e p u to ­
w any w  Badzie pańs tw a w W iedniu .

F orm alny ak t zakupna sporządzony zoatał 
w dniu JO października na imię Józefa W e r -  
nickiego. Żyblikiewicz zaś odbył podróż 
z budowniczym B ryliń sk im  dla obejrzenia 
zamku.

P okój w  k tó rym  się u ro d z i ł  Sobieski,  
zachow anym  zosta ł i kilka sa lonów  nos i  
jeszcze ozdoby z czasów, g d y  tu Sobiescy 
rezydow ali .

Zańiek je s t  w spaniały ,  wielki i ślicznie 
położony. Jedno skrzydło  je s t  w  dobrym  
stanie. Drugiego restau rac ja  w ym agać  b ę ­
dzie znacznych kosztów.

Gazeta Krakowska  nie donosi,  k to  dał i ile 
dał pieniędzy na kupno i nie donosi co ko­
mitet z zamkiem zamierza zrobić.
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Nam  się zdaje, że te pokoje w k tórych  
m ieszkali Sobiescy w raz z pokojem  w  k tó­
rym  się  u rodził Jan  III pow inny być m ie j­
scem pam iątek, po tej sław nej rodzinie. 
R eszta zaś zam ku oddana na przy tu łek  w e -  
te rano w.

N iecierpliw ie czekam y w iadom ości o dal- 
szern postanow ieniu  kom itetu , obecnie zaś 
w yrażam y mu w dzięczność za dokonanie 
zakupu zam ku w O lesku.

*

*  *

C zytam y w  październikow ym  num erze 
Dziennika Poznańskiego.

* N a fundusz zelazny subwencyonowania  
teatru polskiego w P oznaniu  w  tym  tygodniu  
w  ogóle złożono m arek  tysiąc sześćdziesią t 
dziew ięć fenigów  siedm dziesiąt trzy  i 20kop. 
k tó re  w szystk ie  złożyliśm y w  B anku K w i- 
leski, P o tocki i Spółka. Tym  sposobem  
dzięki ofiarności i w y trw ałośc i naszego 
spo łeczeństw a, kw ota  złożona ty lko  na ręce 
nasze, to je s t  w  « Dzienniku Poznańskim . » 
w ynosi ju ż  dw adzieścia je d en  ty sięcy  pięć 
se t m arek . W szy s tk ie  w ięc p ro roc tw a, p rze­
pow iadające , że fundusz żelazny dojdzie 
najw yżej do 12 tysięcy , w  proch się o b ró ­
ciły, bo liczy on ju ż  dziś blizko 27 tysięcy 
m arek . A je s te śm y  przekonani, że do N o ­
w ego roku  u rośn ie  je szcze  znacznie i że 
w  końcu dojdzie do potrzebnej w ysokości. 
R ękojm ią tego je s t  nam  coraz w iększa liczba 
osób, gorąco zajm ujących  się tą sp raw ą, 
i to , że dotąd w  ogóle licząc po 10 fenigów  
na g łow ę, złożyło sw ój datek  dopiero 270 
tysięcy  osób a przecież je s t  nas Polaków  
kilkanaście in iljonów . N iech w ięc tylko mi- 
ljon  poczuje się  do obow iązku a sp raw a  b ę­
dzie załatw ioną. My zaś choćby n ied o w iar­
kow ie p o tr z ą s a j  ironicznie g łow ą, w ierzym y 
mocno, że w ięcej niż m iljon znajdzie się ta ­
kich, co datek  na fundusz żelazny złożą. Są 
to ja k  T oruń pow iedział « d łużnicy » k tó ­
rzy  z « d ługu » tego obyw atelsk iego  z p e ­
w nością się uiszczą a zresztą  nasze P o lk i
0 obow iązku tym  im przypom ną. Z innych 
dzielnic P olsk i śp ieszą się też coraz liczniej 
z sw ym  groszem  a w  G alicji, słyszym y że 
w szystk ie rad y  m iejsk ie, idąc za p rzykładem  
krakow sk ie j, m ają  po pew nej kw ocie na 
fundusz żelazny teatru  naszego przekazać. 
W szysko  to daje  otuchę, że przy  w y trw a ­
łości, fundusz potrzebny się zbierze, m y i 
nadał służym y naszem  pośredn ic tw em . »

Od napisan ia tych słów , podniosły się 
znow uż znacznie sk ładki, ale, jak że  w nich 
m w  z e m ig ra c ji!

W styd  nam  dopraw dy  posłać do P o z n a - 
ni® tę m ałą kw otę, ja k ą  zebraliśm y.

Ozyż nie zbierzem y w ięcej ?
, byśm y się nie zdobyli na tę ofiarność, 

orej przykład nam  w łościanin w ielkopolski 
dają c y  po 10 fenigów  ?
■ i i ? '9’ może. i najuboższy  em ig ran t. A
1 o m am y pom iędzy sobą zam ożniejszych
którzy w ięcej dac pow inni!

Nie, je szcze  nieodeszlem y naszej s k ła d k i ; 
zb ierać ją  będziem y i nadal, p rzekonani, że 
nie będzie pom iędzy nam i takiego k tóryby 
w  tej narodow ej sk ładce udziału  nie w ziął!

T ea tr  polski w  P oznaniu , gdzie N iem cy 
g łuszą  język  polski, to insty tucja  ogrom nego 
znaczenia dla zachow ania narodow ości n a ­
szej.

★
*  *

P ro feso r Jakób M alinowski, w eteren  z roku 
1831, obranym  został jednom yśln ie  na rok 
bieżący Prezesem Towarzystwa Literackiego
Nauko wego i Artystycznego departam entu

Lot w Cahors (Societe des E tudes L itleru i- 
res, Scientifiques et A rtistiques du Lot a 
C ahors). Na ostatn iej sessji r. b. ma odczy­
tać  spraw ozdanie z dziesięcioletniej czyn­
ności tegoż tow arzystw a, k tórem u w roku 
1872 w ra z z  kilku  sw oim i przyjaciółm i fran- 
cuzkimi dał początek. P . Jakób  M alinowski 
n iezaniedbuje i polskiego piśm iennictw a. 
W  r .  z. d rukow aliśm y jeg o  w iersz  Nowe 
D ziady czyli rewja duchów pod W arszawą, 
n iedaw no zaś w L w ow skim  « D zienniku 
dla w szystk ich  » czytaliśm y je g o  pow iastkę  
p. t. « Studenckie psie figle. »

W  osadzie po lsk iej, nazyw ającej się 
W iln o , położonej w  pow iecie L in c o ln , 

w  stanie M innesota, w S tanach Z jednoczo­
nych A m eryki, w ybudow aii Polacy Kościoł 
z w ieżą 60 stóp w ysoką i zaczęli budow ać 
p lebanję i szkołę. B udow ą, k tóra m a być 
s ta ran n a , k ie row ał p. J ó ze f P ietkiew icz, bu 
dow niczy z Chicago. W  W iln ie  osiedla się 
w ielu  w ychodźców  polskich i u rządzają s o ­
bie ro lne g ospodarstw a (farm y). N iechajże, 
kiedy ju ż  m ają kościoł. i b u d u ją  szkołę, s ta ­
ra ją  się o to, ażeby dzieciom  w  tej szkole 
w ykładano w szystk ie nauki w  języ k u  pol­
sk im . W y k ład  polski nie przeszkodzi by ­
najm niej w yuczeniu  się angielsk iego  języka 
a sp raw i, że g d y  kiedyś w rócą, da B óg, do 
Ojczyzny w olnej, nie będą cudzodziem cam i, 
lecz będą m ogły się  rozm ów ić ze w szystk im i 
piękną, polską m ową.

Ze stanem  M innesota od w schodu g ra n i­
czy stan  W isconsin, k tó ry  się  ciągnie aż do 
w ielk iego jez io ra  M ichigan. Tuż przy  inine- 
sockiej gran icy  położone je s t  m iasto La  
Crosse. Na żądanie tam tejszego  b iskupa 
zw ołano L a  C rosse zgrom adzenie (mityng) 
w szystk ich  P olaków , tam  zam ieszkałych. Ze­
b rali się licznie. Z grom adzeniu przew odniczył 
ksiądz M ajer i ksiądz K. B yszew ski, który 
um yślnie przybył z niedalekiej W inony , 
gdzie je s t  polskim  proboszczem . P o  krótkiej 
naradzie uchw aliło  zgrom adzenie zakupić 
ziem ię i na niej z funduszu sk ładkow ego 
w ybudow ać K ościoł polski. Budow ą kośeioła 
ma się  zajm ow ać kom itet istn iejącego  w  La 
C rosse  Tow arzystw a polskiego. Na tym że 
sam ym  m ityngu, na w niosek ks. M ajera wy­
brano d ru g i kom itet, k tó ry  się m a zajm ow ać 
losem  P o laków , przybyłych do La G rosse 
w  celu znalezienia sobie tu ta j pracy . Do tego 
kom itetu w ybrano  : H ieronim a M azurk ie­
w icza, Ja n a  T aszarsk iego , W o jc iech a  N o ­
w aka i F elik sa  B ischoffa.

G alicja każdego niem al roku  naw iedzaną 
byw a k lęską pow odzi. Tego roku  w  m iesiącu 
S ierpn iu  u lew ne deszcze i burze spow odo­
w ały  now ą pow ódź. W ezb ra ł San, D niestr i 
w szystk ie p raw ie  rzeki płynące z K arpat, 
pozalew ały  pola, w sie  i m iasta , poniszczyły 
d rog i, pozryw ały  m osty i zboża nie zżęte 
w  niw ecz obróciły . K lęska je s t  straszna  i 
ogólna. S tra ty  w ynoszą m iljony. L ud, po ­
zbaw iony  chleba-i w  nędzy, z trw o g ą  w y ­
czekuje pory  zim ow ej. Pom oc, ja k ą  mu 
niesie dobroczynność publiczna, nie je s t  
zdolna zaradzić je g o  potrzebom . P om oc zaś 
ze strony  rząd u  i se jm u  je s t rów nież n iew y­
sta rcza jącą .

P rzed  k lęską taką, ja k  pow ódź, je s t  n ie ­
podobna zupełn ie się  zabezp ieczyć; to  p e ­
w na jed n ak , że m ożna zm niejszyć je j  ro z­
m iary  przez odpow iednie uregu low anie  rzek, 
tam y, g rob le i zasianie lasów  na w yżynach, 
z k tórych  p łyną .

S ejm  L w ow sk i oddaw na zw raca u w ag ę

rządu na potrzebę uregu low ania b iegu  rzek 
galicyjskich . D elegacja polska w  Radzie 
P ań stw a w  W ied n iu  czyniła także liczne 
w  tym  w zględzie sta ran ia  i w ręczyła w r. z. 
rządow i m em orjal, w ypracow any przez L e ­
ona C hrzanow skiego, p rzedstaw ia jący  nio 
tylko konieczność u regu low an ia , ule zarazem  
i plan robót.

Nic jednak  nie pom ogły liczne rezolucje, 
uchw ały, m em orjały  i s ta ran ia , —  rząd co ro ­
ku w yznacza niedostateczną sum m ę na roboty 
w odne, k tóre następnego roku są niszczone, 
z pow odu, że je  na m ałej p rzestrzen i, cząst­
kow o i n iedokładnie w ykonują.

G dyby rząd pośw ięcił k ilka m iljonów  i 
w ziął się  do uregu low ania b iegu  je d n e j rze­
ki, następnie d rug ie j —  ludność nie byłaby 
narażoną na klęski a rząd na s tra ty .

Dla G alicji jednak  n igdy  niem a rząd p ie­
niędzy. W szelk i znaczniejszy  w ydatek  na je j 
potrzeby, w yw ołu je opozycje ze strony  N iem ­
ców  cen tralistów  w  Radzie P ań s tw a . Tym  
sposobem  k lęska co rok się  pow tarza , lu d ­
ność ubożeje i g łód naw iedza nadrzeczne 
okolice.

W  tym roku  nam iestn ik  w  sejm ie pow ie^ 
dział, iż rząd zb iera w iadom ości o rozm ia­
rach tegorocznej klęski i p rzedsięw eźm ie 
środki zaradcze. J e s t to obietnica, k tóra się 
s te reo typow o pow tarza . Skończy się  ona na 
w ykonaniu  ja k ie j cząstkow ej roboty , k tó rą  
zniesie p ierw sza pow ódź.

Tylko w łasny , narodow y rząd  m oże być 
dbałym  o potrzeby ludności, bo m a se rce  dla 
nędzy w łasnego  ludu . Obcy zaś rząd, w ięcej 
naw et przychylny, ja k  a u s trjac k i, trak tu je  
po m acoszem u potrzeby  polskiego ludu. N ie 
spodziew am y się  w ięc, ażeby i tegoroczna 
k lęska pow odzi w  G alicji, sk łoniła go  do 
zarządzenia u regu low an ia  system atycznego 
w szystk ich  rzek  galicy jsk ich , — co w  obec­
nej chw ili p rzybrało  by je szcze  inne, d o ­
n ioślejsze niż k iedy  indziej znaczenie, do ­
sta rcza jąc  do tkn ię tem u k lęską  ludow i dobrze 
p ła tnej roboty  i w raca jąc  k ra jo w i z punktu  
w idzenia ekonom icznego m iljony, k tó re  po ­
w ódź zabrała .

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Dnia 22 w rześnia 1882 r . red ak c ja  B ibljo- 

lek i warszaw skiej, rozstrzygnęła  ogłoszony 
przez siebie konkurs na H istorję ję zy k a  po l­
skiego. N agrodę w  sum ie 750 rub li srebrem  
przyznano g run tow nej i pow ażnej pracy , 
w ynoszącej 121 arkuszy  drobnego  pism a 
p. t. H istory a ję zyk a  polskiego, i F orm y g ra ­
m atyczne ję zy k a  polskiego, k tó rej autorem  je s t  
D r A n to n i Kalina, docen t g ram a ty k i po ró w ­
naw czej języ k ó w  słow iańsk ich  przy  U ni­
w ersy tecie  L w o w sk im . Tenże Dr K alina 
uzyskał p rzypadające  na rok  b ieżący s ty -  
pendjum  im ienia Ś niadeckiego w  sum ie 
5000 franków , przeznaczone dla kandydatów  
na ka ted ry  un iw ersy teck ie , i m a zam iar dla 
p row adzen ia  badań, w  zak resie  lingw istyk i 
słow iańsk ie j, udać się do k ra jów  Słow ian 
po łudniow ych .

— P io tr  L udw ik Leliw a  w ydał nakładem  
i druk iem  W ł. L . A nczyca książkę (1882, 
8k», s tr . 281) p . t . Jan Sobieski i jego wiek. 
Dzieło to n ap isane zostało na dw uw iekow ą 
rocznicę osw obodzenia ch rz eść jań s tw a  i 
W iedn ia  przez S obiesk iego  i P o laków , —  
za k tóre A u strjacy  odpłacili się  u d z ia łe m  
w rozb io rach  Polski.
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I V  e k r o l o g j  a .

Czytamy w  I.e. P e tit Colon A lgerien, że 
pogrzeb E d w a rd a  Landow sk iego , Doktora 
Medycyny (of/icier d' A cademie) w Maslapha 
superieure  odbył się dnia 7 listopada 1882 r.

Doktor L andow ski E d w ard  był ożeniony 
z córką P. Vieuxtemps, p ie rw szego  niegdyś 
ar tys ty  wielkiej O pery .  P rzed  kilkoma mie­
siącami, ojciec ich P .  V ieuxtem ps,-p rz y ­
jeżdżając  odwiedzić sw ą  córkę, um arł w ich 
domu. Pani L andow ska  um arła  2 lis topada 
t .  r. Pozostały mąż z sześciorgiem drobnych 
dzieci, widząc się osamotnionym i smutny 
los tych sierot, z rozpaczy zachorował i 
w  tydzień nie cały po je j  śmierci umarł.

t
Dnia 1 0 1. in. przeniósł się do w ieczności 

drug i nasz rodak w  Philippeville, Alexan­
de r  S1ER ZPU TO W SKI, przeżywszy lat 31 
zos taw ia jąc  żonę (z dom u Lam yj z d w o j ­
giem  dzieci. Cześć ich pamięci.

Bliższych szczegółów  dotąd jeszcze  nie 
mamy.

Dnia 26 t.m . to je s t ,  w  niedzielę, o godzi­
nie 8 wieczorem, urządzony zostanie s t a ra ­
niem Stow arzyszenia  byłych uczniów S zk o ły  
P olskiej w P a ryżu , W IE C Z Ó R  M IC K IEW I­
CZO W SK I, pod prezydencją Bohdana Z a­
leskiego, ze współudzia łem  T ow arzystw a 
Filharm onicznego Polskiego oraz kilku ar­
tystek i ar tys tów  polskich, w  Sali Kriegel- 
stejn, 4. rue  C harras ,  na rzecz pomnika 
Mickiewicza w  Krakow ie.

P rogram  ogólny. — Zagajenie. — P rz e d ­
s taw ien ie  dw óch  scen z « Dziadów. » —  
Śpiew  : Pieśń z W ieży  (z Konrada W a l le n ­
roda). — Uwieńczenie popiersia Mickiewi­
cza. — W ie rsz  na je g o  cześć. —  Chór, 
odśp iew any przez T ow arzystw o F ilharm o- 
niczne « Z a  N iem en*. —  Muzyka.

Biletów można nabyć w  Księgarni pol­
skiej,  25, rue  M onsieur- l e - Prince; w  Szkole 
Polskie j.  18, rue  L am an d e ;  u P .  Ciesielskie­
go, 39, rue  Constantinople i w  drukarn i pol­
skiej Reiffa, 9, place du College de France.

Cena b ile tów: 10 fr. - 5  fr. - 3 Ir. — 2 fr.
P rogram  ostateczny będzie rozdaw any p r zy  

wejściu.

Dnia 29 tegoż miesiąca, to je s t ,  we Środę, 
o godzinie 8eJ wieczorem będzie miał m ie j ­
sce w sali de la Redoute ,  rue  J e a n -Jacques-  
R ousseau ,  35, obcłiód dwudziestego dziew ią­
tego listopada, czyli 52a rocznica p o w s ta ­
nia narodow ego z 1830 roku .

Obchód składać się będzie z dw óch  czę­
ści .

P ierw sza ,  to j e s t  polityczna, zaw ierać  
będzie :

1. Zagajenie przewodniczącego, p. Chodź- 
kiewicza, g łów nego  Inspektora  kolej i żela­
znej.

2. Mowę p. Rettla, ostatniego z B e lw e-  
derczyków, a znanego z m nogich  dzieł jego  
pióra.

3. Mowę p. S tan is ław a A rtw ińsk iego , 
redaktora  pism i literata ,  z d rugiej półkuli 
ziemi, bawiącego obecnie w Paryżu .

D rugą  zaś, artystyczną część tego ob ­
chodu wziął na siebie p. S tan is ław  Kontski.  
P ro g ra m  tej części nie je s t  jeszcze oznaczony 
lecz nazwdsko znakom itego/naszego ar tys ty  
s łuży za dostateczną rękojm ię za je j  p o w o ­
dzenie.

Cena w ejścia  n ie  j e s t  ocznaczoną, lecz

każdem u pozostawiono do woli datek  przy 
w ejściu  na opłacenie kosztów wynajęcia  
sali i urządzenia.

Nie po trzebujem y przypom inać znacze­
nia i doniosłości obchodu rocznicy pow sta ­
nia lis topadow ego i m am y nadzie ję ,  iż 
w szyscy Polacy em igranci w ezm ą udział 
w  tym w ażnym dorocznym obchodzie.

N .B .  —  Szczegółowe p rog ram y  rozda­
w ane będą przy w ejściu .

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  1 
S IER O T ś .r j . K a u o la  MIARKI.

Z trzeciej i i» ty   103 60
Giller A g a to n a ....................   3 »

R a z e m   106 60

SKŁADKA NA T E A TR  POLSK I
W POZNANIU

Z czwartej l i s t y ...................
Bej n a r  Tadeusz,  a p t e k a rz . . . .

R a z e m . . . .

67 80 
2 »

69 50

PARYŻ, APTEKA POLSKA
l‘ ll All m u m  I NT EI I SAT  1 0 N . U E

8 0 , avenue de l'O pera.

Włosy na głowie i brodzie, kolor naluralny
D o staw c a  A'aE-SQ*

• S S  J . Król. Mości A rolowej w B S ąg t 
***** A nglii i w ielu Dworów

1 med. zł. -  :i m ed. sreb. W jg p

r e p a b a t e u r
A U  Q U I N Q U I N A

P rzy g o t. przez F. CRUCQ'a, l)ra -  Chem ika 
P A R Y Ż , 11, ru e  T rev ise , 11, P A R Y Ż  

I  u  B u .  PinAUD 
Jedyny  wyrób  lilóry, n ie  b ę d je  

fa rb ę . przywraca  włosom na głowie  
i  brodzie s topniow o w  miarę uży­
wania  go. ich  ko lor n a tu ra ln y .

UŻY W A S IE  BEZ ŻADNYCH INNYCH P R E PA R A T Ó W
‘ f.PKDZA ł u p i e ż  

W e  w szystkich  skład, p er fu m  i fryzyerów

^ ^ ^ — oł>ąo— w - -

C P H O T O G R A P H  I E  F R A N Q A I S E

N apraw a t l i  ilJJj UJ, N apraw a

Zegarków S c g a m i i s t r /  K lejnotów

S K Ł A D
ZEGARKÓW [ WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  1 3 0
Naprzeciw  P ałacu Tuillerów  

W  PARYŻU

j a d ą c y m  d o  p a r y ż a !
Poieca się  Hotel i R ęstauracya

3 3  & 3 3 , r u e  C a u in a i- t in ,  3 3  A 3 5
w pobliżu wielkiej Opery

ISO i M o r l e m  melłlowanycli  pokoi
(Ceny umiarkowane) 

po lsk ie  i ru s k ie  gazety (i w sze lk ie  w ygody)
Zam ieszkały w tym  Hotelu od wielu la t Pr. BARA­

NOWSKI (rodem z W ołynia), Rodakom  przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane w ynadgrodzenie, 
przewodniczy przy zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolic 
i pośredniczy we w szystkich interessach h an d lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso­
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

Dostarcza bliższych objaśnień na lis ty  frankow ane

SZYBKIE

Bezzawodne w yleczeni?
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, n ie­
płodności, spermato>'hees,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elancholj i  i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p la m i  o d r a d z a -  
ją c e m i D r a  S a m u e la  T o m u s o n a  i P ig u łk a m i  
A r s e n i a t u  Z ł o t a ,  D iia A d d is o n a .

Te lekars tw a również użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zdrow ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o r g a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i w ielką s tratą  krw i.

Te dw a lekars tw a mogą być zażywane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p ro spek t w skazujący  sposób używania.

Aby uniknąć fa łszerstw , w y m a ga ć  należy  
na etyk iec ie  podpisu G elin, j ed y n e g o  p r e ­
paratora łych produktów.
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P aryż, G elin, farma­
ceuta l eJ klassy, 38, ulica Pochechounrt 
i we w szystkich główniejszych aptekach.

A*
F >ł i o t . o g - i ' a p > ł x e  

I i .  1? U E |» U X E U E® Ł E, 14
P AR I S

O B S Z E R N Y  S A L O N  D O  Z D E J M O W A N IA  P O R T R E T Ó W  

Na drugiem piętrze.
ojaąo r~.----------------------------- ^ JM

L e  p ro p r ie ta ir e -g e ra n t  : A. REIFF .
Paryż. — D rukarnia polska A. R e iffa , 9, place du College de France,


